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W e  Środę dnia.: j f  M A R C A .

W A R Y  N  K -A', 
cży/t czerwona karczm a.'

(D  kończenie)

Ućzuóia w łasn ego  p on i/e i i ia  n a k ło n i­
ły  Warynkę do odm ienienia' d o m o w e—' 
go kapłana znalazła więc pozór prosie oycs,'  
aby iey innego w przedmiotach sumie­
nia radzie się p ozw oli ł .  Szanow na postaw®’ 
n o w eg o  kapłana dobroć ieg o  i łago'"' 
dhosć,- zdawały się iey w ie lk ie  Obiecy--  
v&tć; pob łażan ie ,-  i: tajemnice- iakie raut 
odkryć m ia ła ,’ nie ty le  ii,?; fcosztbwa-? 
ty- i e f  durtfie,- Skoro p rzybył d u ch o w n y  
zaczęła W arynka1 w y św ieca ć’ przed1 
iWia1 obciążone swe sum ienie .  PrzV 
opowiadaniu  s m u tn iy  śmierci f e d o r a ’' 
E c h o w a ł-  duchowny' sw e’ pd Ważne

i uroczyste sp o y rżen ie , i ż a d n a '  
zmiana t w a r z y  nie zdradzała i ego  
przera/.enia; l ecz gdy.  drżącymi nsty wy*  
znała m u to p ię c i okr ot ne  z . ib ov s t wo  i 
spalenie karczmy,  s ługa bo/.y m im o w o l  
nie w yd a ł okrzyk zg ro zy ,  i w zrok iem ’ 
pizerazenlk rzucił na młodą' grzeszni­
cę która iakby z e m d l o n a  czekała iego  
wyroku; kapłan straszlifj^m i e y  uderzo*-' 
ny żezrik iie iń’, m ilc za ł  ~  Móy oycze  
ty milczysz? 1 2Św-ołała n a k o n ’ec drżąca1 
Warynka;- czy zabraniasz grzesznicy c i e - ’ 
szyć się religią? N ie ,  odpow iedział  
sp ow ied n ik ;  lecz twe zeznanie moig,' 
duszę zgrozą przeymuie.- Zestarzałe i #  
się w 'tym 'stan ie ,  i wszystkie n a m ię tn o ­
ści’ ludzkie nie są mi n o w e ;  lefcz two— 
is wyznanie zraniło me serce;'- oso­
ba tw oiey  płci, w ieku  i-stanu;. ,  która 
pow inna bydź w z o r e m . P o  k ilku1 ch w i-;  
laub powtórnego ni i lczVii i e;  Odezwał ś r |f  
kapłan' atfoeżfy-styro- g łW td i-
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Ł a s k a  Boża iest n i e s k o ń c z o n a ;  leezza tak o b .  
ficie roz laną  krew^Jświat swoiey  domagać  sie 
m o ż e .  Dla Bogi !  z a w o ła ła  W a r y n k e ;  cóż 
się stanie z m o i m  oycera? o n ż e  z d o ła  
przeżyć  mą h a ń b ę ?  raiey l i tość n a d  iego 
s i w y m  w ł o s e m  —-  to rze k ł szy  pad ła  n a  
z iemię  obf i temi  zalesvaiąc się łzami .  K a ­
p ł a n  kilka chwi l  mi lcza ł  w p rzykr ey  n ie ­

pewnośc i ,  bo  rysy  iego twarzy  dóść i a -  
śnie w e w n ę t r z n ą  w y d a w a ł y  zgryzotę .  
N a kon iec  , siląc się , p rzemów i ł ,  —  Tj-  

w a ż  sama,  że iabyra  sam zos ta ł  g r ze szn i ­
k i e m  g d y b y m  t w ą  ta iemnicę śm ia ł  w y ­
jawić .  Niech  ci n iebo przebaczy!  P ł acz  
więc  i m ód l  się!—  W  t y m  się o d d a l i ł  ka­
p ł a n  zo s ta w u ią c  dz ie w czynę  s t r asznym 
s u m i e nia z g r y z o tom .

Ka p ła n  wróc iwszy  do d o m u ,  nie z d o ­
ł a ł  w sobie uk ry ć  w e w n ę t r z n e g o  p o r u ­
szenia ,  i n aw et  nie m ó g ł  wieczerzać ze 
swoią  ro dz in ą .  N a p ró ż n o  ośmiole tn ia  
córka A r y n a  dz iec inne  w u c h o  iego szcze­
b io ta ła  py ta n i a ,  o n  b y ł  z i m n y  i n i e p o -  
r u s z o n y .  Ż o n a  i e g o ,  do b ra  i wie rna  
kobie ta,  zaczęła  by dź  n i e s p o k o y n ą  w i ­
dząc p o n u r e  męża sw ego mi lczenie;  u -  
ciszywszy dziecię sp y ta ła  go —  Co to 
Uieżu? w y n u r z  mi  się ze  swemi  t r osk a-  
m i - —  Nic to,  nic ż o n o ;  nie  bądź  n i c -  

spo k o y n ą ,  i pozwól  rai mod l ić  się s w o ­
b o d n i e  —  Przerażasz rani*-—- n a r z e k a ­
ł a  zawsze n i e s p o k o j n a  ż o n a .  T y  prze~

detnną chcesz cos uk ry ć .  Od d w u d z i e ­
s tu  lat  naszego  z  sobą  pożycia  n igdys  
z tak posępną  twa rz ą  do d o m u  n ie  p o w r ó ­

c i ł .  Ja wiem  że n am  ią.kies grozi  n ie ­
szczęście;  z g a d ł a m  n i e z a w o d n i e ,  a ty 

się taisz p r z e d e m n ą .  —  Ni*-! o d p o w i e ­
dz ia ł  d u c h o w n y  ; co mn ie  smuci ,  to  się 
b y n a y m n i e y  ani  m n ie  an i  ciebie nie t y ­
cze. P o w i e m  ci i e d n o  t y lk o  s ło w o  aby 
rozproszyć  twe  s m u t k i ;  wiedz Że to  iest 

t a iemnica .  -  T o  b y d ź  nie może.  
Ta i e m n ic a  obca  n igdy  b y  tak  cię nie p o ­

ruszy ła .  A p o t e m ,  ja k ż e b y m  m o g ł a  o  
t em z apo m ni eć  że dzisiay m a m y  p o n i e ­
działek?  Że to  iest  dz ień  n ie sz częś l i wy , .
że p i e r w s z a . osoba  którąm s p o t k a ł a ,  b y ł a

w żałobie:  O! iuż wie m co to  ma  z n a ­
czyć: oyciec m ó y  zdpe'wne u m a r ł :  iu z
go nie zobaczę? T o  nieszczęśl iwe p r z e ­
czucie tak  wielkie wrażenie  sp ra w i ł o  na 

dr aż l iw yc h  kob ie t y  nerwach ,że  się c a łk ie m  
w y la ła  na łzy  i. na rz ekan ia ,  w o ła ią c .  —  

Oyciec  m ó y  nie żyie! Oyciec m óy  u m a r ł .  
N a  w id ok  tak  o k r o p n e g o  p o r u s z e n i  z o ­
n y ,  i boiąc się n iebezpiecznyc h  iego  
s k u t k ó w ,  po c h w i l i  mi lczenia  wyr zekł . . . .  

L e d w o  k a p ł a n  s k o ń c z y ł  s w e  sp ow iadanie ,  

n o w a  zgryzota  zaczęła dręczyć  iego s u ­
mienie :  przysięga ż o n y  nie z a s p o k o i ł a  
g0 b y n a y m n i e y ,  i całą dusz ę  iego n a y -  

ok ro pni eysze  za leg ły  przeczucia,



P o d c z a s  t e y  r o z m o w y  ś p ią c a  w  d r u  
? i m  p a k  o i u A ry  na ,  o b u d z i ł a  się i ę k a m i  
m a t k i .  C i e k a w a ,  co by  b y ł a  za p r z y ­
cz y n a  ty c h  n a r z e k a ń  ,  we Ufa. ,  a  f ó ź k a  i, 
p r z e z  o t w a r t e  n i e c o  d r z w i ,  c a te y  p r z y ­
s ł u c h a ł a  się p o w ie ś c i .

S z c z e g ó ł y  t e g o  w y p a d k u  n ie  w r a z i ł y  
się w  p a m i ę ć ,  a l e  rzecz s . u m  w p a d ł a  
w j ey u c h o  ; a  w ie d z ą c  z przesz- łycł  
w ieśc i  o  s p ł o n i e n i u  p o ż a r e m  ez e r  
w o n e y  k a r c z m y ,  z r o z u m i a ł a  b a r d z o  d o ­
b r z e ,  źe ią s p a l i ł a  c ó r k a - J e u e r a l s k a .  Do -  
w m d z t a w s z y  się w ię c  o wszys tk ie™,  nie- 
z n a c z n i e  o d e s z ł a ,  d r z w i  p r z y m k n ę ł a ,  
z n o w u  Się p p ł o ź y l a  w ł ó ż k u .

N a d s z e d ł  n a k o m 'e c  św ię ty  w i e l k a n o ­
c n y  w ie c zó r .  U ro c zy s t o ść  z m a r t w y c h ­
w s t a n i a  w R o s s y i  z e  sz c z e g ó in ie y sz y  m Ob­
c h o d z o n a  ićst  p r z e p y c h e m .  lyażdy  w i n -  
szu ie sob ie  n a w z a i u n  d n i a  t e g o  z n a ­
k o m i t e g o  świ f t  '  Wszyscy się ńa  u l i c ac h  
ca-luią i u c i s k a j ą ,  w sz y s tk ie  się n i e p r ż y — 
ia-źnie k o ń c z ą !  i z r ó ż n y c h  s t r o n  i a ta i ą  
p o  d o m a c h  d a r y  i u p o m i n k i .  
Sarn  n a w e t  M o n a r c h a  ca łu je  w tw a r z  
n a y  l i c h sz eg o  z p o d d a n y c h .  W s zy s t h i e  s t a n y  
z g r o m a d z a j ą  się i  u po k a r z a ją ,  p rze d  
t r o n e m  Z b a w i c i e l a ,  s ł o w e m ,  R o s s y a ń ie  
t e g o  d n ia  s k ł a d a i ą  ie rlną  w i e l k ą  r o d z i nę .

W  w ie l k ą  S o b o t ę  o d b y w a -  się ca łą  
n o c  u r o c z y s t o ś ć  z m a r t w y c h w s t a n i a .  O  
dzies i ą tey  w i e c z o r e m  l u d  spaczą! się t ł u ­
m n i e  c i snąc  d o  ce r kw i .  J e n e r a ł ’ o y c i ec  
W a r y n k i  z c a ł y m  o i s z a k i e m  u d a ł  Się d o  
p r z y b y t k u  B o g a ,  i z a s t a ł  iu ż  t a m  swą 
có rk ę ,  k t ó r a  w g r o n i e  n a j z n a k o m i t s z y c h  
d a m  s i e d z i a ła  n a  p ie rw sz e t u  m i e y s c u  w

p r o s t  o y ca .  Z o n a  f  c ó r k a  k a p ł a n a  b y ł y  w  
t ł u m i e  p o s p ó l s t w a ,  n i e  d a l e k o  i edma k  
H a r y n k i .

Uroczys ta  c i emność  zaległa c e r k i e w , 
i a  wysok ich  ca r s k ic h  w ró t  l eża ł  wys ta -  
wiony g r ó b  Z bawic ie l a  Ś p ie w a c y  
odzywali  sig p ó ł  p r z y t ł u m i o n y m  g ł o s e m ,  
* cere,nonie  mszą p o p r z e d z a n e  i a i  się 
k o ń c z y ły  ; k iedy u d e r z y ł a  d w u n a s t a  , i 
we Wszystkich ce rkwiach  d z w o n y  , r azem 
z ozekaiąceim na t e n  znak dz i a ł ami  za- 
g r z m i a ł y  og łasza jąc  z m a r tw y c h w s ta n ie  
Zbawiciela.  K a p ł a n i  w - m i l c z e n i u  zanieśl i  
o b r a z  P a ń s k i  do  p r z y b y t k u ,  i tysiacce 
świec i po ch o d n i  na y ź y w sz y m  z a b ł y s n ę ł y  
ogniem.  W k i lka  chw i l  Ksiądz m o c n y m  g ło ­
sem z a w o ł a ł C h r y s t u s  zm a r tw y c h w s ta l i ,  
P o r u s z y ł o  się ca le  z g r o m a d z e n ie  wie rny chi 
w tym-mała  Aryi ika  pr/.e/. t ł u m  zaczęła się 
p r ze c i skać ,  aby  zobaczyć  tę ce remonią .  Juz  
sz ła  ze swą matką  która i ey ws t r zym ać  nie 
m o g ła  , s tanęła w p i e r w s z y m  rzędzie l u ­
dzi p r ze d  samemi ca r sk iemi  w ro t a m i ,  
k i ed y  i eden ze s łu ż b y  J e n e r a ł a  tak ią 
moc no  na s tą p i ł  na n o g ę ,  £e g ł o ś n y m  
k r z y k n ą w s z y  i ę k ie m ,  i po zn a w sz y  J e n e -  
ne ra i skiego c z ło w ie k a ,  zawoła ła :—  C z y  
ty  dla tego możesz mi s t ąpać na n o g i  Że 
s ł u ż y s z  u wielkiey Pan i  Co to  spa l i ł a  c z e r ­

w o n ą  ka rczmę ? N a ty c h m ia s t  na W a ­
r y  n k ę  wszystkie się zw r ó c i ły  w e y r z e n ia -  
i n ieszczęśl iwa pad ł a  z e m d l o n a  na m a r ­
m u r o w ą  p o s a d z k ę . -  S ł o w a  dziecięcia 
z ust'  do  ust  p r ze la tu ją c  w p a d ł y  do ucha 
Je ne r a ła  ; wn e t  wielka się wszczę ła  w 
c j ł e m  zgr o m a d ze n i u  w r z a w a , i W a r y n k ę

X



^ p ó H y w ą  zawiez iono do domu.  % y <***»• n i g d y  .*»'? nie  b y t .  p i a s towała  na
e«m gr zm ia ły  d z i a ł o , i obcb'od u r o c z y -  swoiem nay c zy t s ze m  ł o n i e !  Wi e lk i  Boże. '

s tości  zwyczayną  *ao*^ł się laoleią, a ja gy ję igszcze dla* n i e y ! . ,  . Tu?, , iuz

Ś m i e r t e l n ą  d r ę c z o n y  . n ię sp o k oy n o s e i ą  . s t r a s z l i w y  wypada? p io r u n  k t ó r y  ugod'z, i

Jenera ł ,  pospieszył’ <U> domu ,za „wą „ w mą siwą g łowę!  W kró tc e  wieść po*
. • i A *;■» 7» ( r o d z i n ę  o d z y s k a ł a  p r z y t o -  - ' ‘ *•
^ ° ^ m y , ł i w :  p j d , l ; w . , y ; p ® « .  « « -  . - • « * ! > •  So C , s > r s a  m ,  » , n b ,

' s tk i c h  s łu żą cy ch  i d o m o w y c h  , w y m a g a ł  i tw.oię z b r o d n i ą /  Ale i a , la mu sz ę  sarn

o d  n ie y  ob jaśnienia  t e go  co w idz ia ł  i s ł y - -Cesarzowi  donieść o t ey o k r o p n o śc i  , i 

s zał .—  O d d a w n a  i u z , p ow ied z i a ł  y w ła s n ą  mą  k r e w  oskarżyć.  Nie ! to b y d ł

ważałem nie może:  S a m a  siąday natychmias t  p r z y
m n i c e ,  co  mnie iakiems .nabawnała po.  • -■ ■■ ‘
d e y r l e n i e m  i n i e spo koy oo śc i ą .  N ie  spo-  t y m  s t o l e , nap isz  całe swe ze zn a n ie  : nie

dzieway sif d łużey  - t a ić j  musisz mi zami lcz .naymnieyszey  r z e c z y , ia ci rożka*
wszystkie n a y d r o b n i e y s z e  , t eDo y p \  . ąuię. Po wi nna ś  na y w ie rn ie ys z ą  wyzn ać

• s / c z e t r ó ly . —  Warynka  cała  s ,

° P° l r u = h ! .n i»  . . l y « k .  .* •  • * ? «  r? '*>  ■**? ” " *  " ' ” , s  p r * " ‘ ,p ” '
' d / i a ł a  ' w ięd l iwym sę d z ią ,  przed naszym P a n e m

7  i ficaarz#m -l - - ...........................   ■ —
P i o r u n  Z b ł y s k a w i c ą  V uaerza,ący-TTOTt . . . . .

ami p o d r ó ż n e g o ,  nie może go ;tyle Z  gorzkiemi  ..łzami: padła  Warynka  d o

p r z e r a z i ć ,  c o J e n e r a ł a  ta o k r o p n a  powieść. n ( j g  o y c a  . słowa) iey p rz y t ł u m i o n e  łka«
Z b l a d ł  c a ł y ,  struchlał * i w ustach stow niem j  ; ?ozenjein r 0 z b r o i ł y  gniew iego

.  . ~ nkpnrldl A ktOPG ‘ ’ > '’ d’ T a  oasmo zbrodni  o które . . .
z a p o m n i a ł ,  i o ^ p  klóra p r t e d  chwilą , p i o r u n u i ą c y .  Drżąca ale poddana swemu 
obwinia ł  swą c ó r k ę ,  P . _ . . . n\ńPD k i z - * -
b v ł a  W iego oczach n iewinną  i . anie lską l o s o w i ,  wzięła do rgki p m r o ,  kt
istota t a k  g o  p r z e r a z i ł o  , z e . w o s ł u p i e .  sama 9i ebie oskarżać miała.

" ’ . . .  _• Kb7. duszv.- nie pad ł  bez duszy.m u  sam ledwie y  . Warynk a  podpisała swe niebezpieczneN akon ieć  ochłonąwszy m e c o , i z e l i r  w nay. j  r  r
L ż s z e y  rozpaczy:— TakążeS mnie  o k r y ła  wyznanie. .Odzyskawszy-  po ..chwali swą 
h a ń b ą ,  t y ,  c o ś  b y ł a  i e d y n ą m e y  staro.  p ; ervYOtną d u m ę , ni e  wzmiankowała ani 
ści pociechą i nadzieią! M i a ł a b y m  w moiem o wzglgdy lub  ułaskawienie.  Cfe.

rr:.— t —  m
p r z y w a l o n y  ciężarem niesławy którąś de Pete rsburga .  Cesarz Paweł wyznam

^  “ na cały ród móy sprowadzi-  W ł r y n k i  £yw0 doktniętym się z d a w a ł ,  »

£ c ^ k r O b y  a n i S r m a f i  w ydal  na tychmiast  rozkaz,  w k tó r y m  itr*



śnie się p o k a a u i e  w ie lkości  i e go  c h a r a k t e r u .  

H o z k a a  t e n  b r * » i  n a s t ęp u i ąc em i  s ł o w y  :

» D z i e w c z y n a  A n u s i a  p ó y ś ć  m a  
m a  na s y b e r y ą  że  sw eg o  p a n a  n i e  u w i a d o ­

m i ł a  o p o s t ę p o w a n i u  i ego c ó rk i .

m J en e r a ł '  z o s t a n i e  na  zawsze w z u p e l  
n y m  m o i m  sz ac .u uk u ,  n a  iak i  u m n i e  
w i e r n o ś c i ą  i 8 w e m i  d z i e ł a m i  z a s ł u ż y ł ; ż a l  
m i  t y ł k o w e  t a k  o k r o p n y m  c io s em u d e a  
r z o n y  zos t a ł .

i> Co do W a r y n k i  ? -ni e  3nam ż a d n e y  
o d p o w i e d n e y  i e y  w y s t ę p k o w i  k a r y ;  W i d z ę  

w n i e y  c ó r k g  m ę ż n e g o  w o i o w n i k a ,  k t ó r y  
ca f e  swe życ i e  d l a  d o b r a  o j c z y z n y  p oś w ię ­

c i ł .  W  z e z n a n i u  t ey  n i e  s ł yehaney*  z b r o ­
d n i  w y s t ę p n a  s p u s z c z a  sig na s ą d  Cesarski* 
ia zaś  i ey  k a r g  w k ła d a m  n a  n i ą  samą : 
Jażeli-m się nie o m y l i ł ’ w S ąd zen iu  o  i e y  
c h a r a k t e r z e  ,  i j eś l i  w iey  d u s z y  zos t a ło  
u c z u c i e  h o n o r u ,  s e r ce  i s u m i e n i e  pe - 

w i n n y  i e y  l e p s z ą  w ska zać  d r o g ę .  , ,

- R o z k a z y  C e s a r z a ,  n i e z w ł o c z n i e  sp e ł ś  

nieme zos t a ły .  A n u s i a  w y s ł a n ą  z o s t a ł a  ma S y .  

b e r y ą ,  l ecz  W a r y u k a  z n i k ł a ;  J e n e r a ł  

k r o t c e  o d  n i ey  o d e b r a ł l i s t ,  w  k t ó r y m  m u  d o ­

n o s i ł a ,  z e  c i ę ż a r e m  g r z e c h ó w  o b a r c z o n a  

s c h r o n i ł a  sig w k l a s z t o r z e ,  a b y  o p ł a k a ł a  

swe  n i e s zcz ę ś l iwe  życ i e  i p r z e b ł a g a ł a  g n i e w

miebi e ski i  W  c z t e r y  l a t a  p o z n i y y ,  o g ł o s i ł y  
agon.  i ey  d / .w ony  k l a s z t o r u  co  ią p r z y j ą ł  
w swe ł o n a .  S j o s t r y  p ł a k a ł y  po k u tn i ąe ey -  
ga z e sz n i u y ,  k t ó r ą  p o c i e s z y ł a  r e l i g r a ,  i pa .

krzepiła iey m łode a p r av t e y  drogi.zhłą- 
kaae. serce.1
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I DOSKONALE N i U SIE K O ALED^i 

( D a l s z y . c i ą g . )
J a k o  zaś ż a d e n  z  p r a w o d a w c ó w  .na  . św ia ­

cie w s z y 31 k i e m u  z a p obie.dz n i e  mó.gł ,  i l a -  

d n e g o ż  n i ch  n ie  u i a ,  c o b y  m n i e y  l u b  w ię .  

c ey  n i e  zo s t aw i ł  .wad  n i e k a r a n y c h , k t ó r a  

c o  chw i l a  n a r u s z a j ą  s p o k o y n o ś c  i d o b r e  

p o r o z u m i e n i e  aię w s p o ł e c z e ń s t w i e ,  korne* 
d y ą  z a s t ę p o w a l i  n i e d o s t a t e k  p r a w  c y w i l ,  

n y c b y d e c z  s z t u k a  u r o d z o n a  w g m i n o w ł a d z -  
tw ie ,  n ie szczę śc i em d o  n a y w y ż s z e y  p o s u ­

n ę ł a  -sig w p ln os c i .  M i a s t o ,  w . k t ó r e m  n i e ­

n a w i ś ć  k u  z a s ł u g o m  k+ ż d e g o  r o d z a j u  s a ­

m o w o l n i e  ; w k o r z e n i o n ą  -by ła ,  d a w a ł a  ś m i a ­

ł e m u  p i ó r u  a u t o r o w  r o z l e g ł o ś ć  n i e s k o ń ­

czon ą ;  t ak  " E u p o l i s , K r a t y n  i A r y s t o f a n  

n i e z n a l t  g r a n i c  z u c h w a ł o ś c i  w s w y h  k o m ć -  
d y a c h :  do t ego  s t o pn i a ,  z g  r z ąd  m u s i a ł  u -  

z.yć p r z y z w o i t y c h  d o  i e y  po.wśęiągni -enia  
ś r o d k ó w  ( i ) .

~ —  ■■■ni n n w  m  r  »  ■—  «■----------

) A r y s t o f a n  w w ie lu  m ie y sc ac b  z a r z u c a  
p e w n e m u  A r y f r a d o w i  b e z e c n ą  w a d ę ,  

t o  i u ż  . p r zeebodz i  cel  k o m e d y i .  N i e ­
u s t a n n a  i ego  za i a d f pś ć  p r z e c i w  E u r y .  
p i d o w i , n i e  do b rz e  w r ó ż y  o i ego  s e r c u :  
w y r z u c a  mu  n i s k i e  u r o d z e n i e  i o s k a r ­
ża  go  o b e z b o ż n o ś ć ,  p o m n ą c  n a  t o /  
ż e  Alcyb iades  b y ł  p r z y w o ł a n y  z S y ­

cyl i i ,  a b y  się z ł e g o  z a r z u t u  oc z yś c i ł ,  
że  Esch i t  i A n a x a g o r a s  z p r z y c z y n y  
p o d o b n e g o !  o s k a r ż e n i a  b y l i  w n i e ­
b ez p i e c z e ń s t w ie  życ i a ,  a S o k r a t e s  t r u ­
c i znę  w y p ić  m u s i a ł ,  m o ż n a  w n o s i ć ,  
i ak  s z k od l iw e  za sobą p o c i ą g a ł y  s k u t  
k i  ż a r t y  i b e z c z e l n o ś ć  A r y s t o f a n a .



Z uch wałość ,  dziwactwo i z łoś l iwość  b y ł y  
ży w i o ł e m  komedyi  e ta w n e y , i ey  duchem,  
zasadą i cechą istotną. Poeta nie ty łka  
c z y n i ł  a l luzye  do rzeczywistości  i rozma-  

w i a ł  z publ icznością  za pośrednictwem-  
e b o ru ,  wynosząc  swoie  zalety a poniżać  
sw y ch  w sp ó ł z a w o d n ik ó w ,  a la nawet w a -  
szczypl iwych  żartach, n iektórych widzów  
albo  wytyk a ł  palcami,  albo wystawiał  na 
scenę bez od mi an y  nazwisk i ubiorów.  
Szlegiel  u trzy mu i c ,  ze  dopóty komedya  
Łyła d o s k o n a łą ,  póki i e y  woln o  b y ło  rra 

■pośmiewisko- ludu- prawdziwe wystawiać o ł 
soby;  skoro zaś i ey  tę wolność o d i ę t o , 
stała się niesmaczną.  AV istocie , osoba  
prawdziwa ,  znaioma ze swoich dziwactw i 
śmieszności ,  wys tawiona na teatr, może być  
źródłem n iewyez er pan em naydowcipniey-  
szych łścrrtów, ale podobne  obrazy  powin­
n y  b y ć  ogó lne i nie mające żadnego o s o ­
bistości cienia,  p o wi nn y  być brane z na­
tury i dopiero hiperbolo wane;, byleby lii 
perbola n ieprzechodzi ła prawdopodobień  
siwa.  Dnley  powiada,  że k-omedya póki  
przestawała na malowaniu obyczajów gmin­
nych ,  by ła  wesołą,  a skoro  przeszło do pa­
łaców i tronów , straciła swą komiczność:  
przecież Ąrystofana k om ed ye  nad któremi  
tak się zachwyca,  w ogólności  wyśmiewa­
ją ludzi znakomitych,  bo ci znakomici  lu-  

ó z i e  od wszystkich znani,  a zatem wigeey 
na szyderstwo ludu wystawieni byli ,  (2) wy

(2) S ła w n y  Perykles.Łauiachus, Nicyas-z 
w ielk i mówca D em osten es ,  Kleou wóda  
k tó r y  w zią ł wyspg Sfakteiyą i ocalił

śmiewaią więcey  niż pałace i t rony ,  bo sam- 
OHqip,sa-mego nawet  Bachusa opiekuna sztu­
ki dramatyczney.'  z pospólstwa zaś n ik o g o  
wyłącznie, ,  bo żarty z n ieznaiomey choć  
praw d z iw ey  osob y  nie wicie widzów obcho­
dzą.  Wszys tk ie  prawie Szeksp ira  k o m e ­
dye ,  które S z l e g ie l  wynosi ,  nad wszystkie  
wieków i narodów komiczne twory,  dzielą 
srę pomiędzy monarchami i- książętami: dla 
Czegóż komedye  Moliera,  k tóre  całej'  Eu-  
ropy  zy s k a ły  ok lask i ,  i nigdy się prócz  
ki lku nie będących właśc iwie ko-medyaum 
nie Wzniosły do pałaców i t ronów,  w o~ 
czach Arystareha n iemieck iego maią b y d i  

nizsz-e od Szekspirowskich : Evaldero««>vsk-icb 
nikomu prawie n ieznanych?

Charakter komedyi  dawney  całkiem b y ł  
stosowny,  do ducha ludu i samy eh źe a u ­
torów.  Lud aten ki bvT prdzuyv leRi-'T** 
niestały,  p ło ch y ,  bez obyczajów,  bez usza­
nowania dla, bohaterów i bogów,  żuchwa*  
ł y  , z ł o ś l i w y , i  sfełowoieysuy do śmiania 
Się z; n iedorzeczności  niż do uczenia sic 
prawdy poży i ec zn ey .  Arys:to£m ła tw o  sic 
stosował  do ducha publiczności  dla które.y 
pisał ,  dla t ego  sig i e y  podobał  iako n a ­
rodow y.  Przez złośl iwość b y ł  sa tyrykiem  
przez popsucie' obycza Jw rozwiąz łym,  i 

3z swe zasady bezbożnym.- mia ł  prze-  
dowcip i  imaginiacyą* która mu poda-

w o ys ko  ateńskie ob lężone w P i lu ,  i  
inni ,  byl i  wys tawieni  na iego teatrze,  
i  ten lud który im zawsze b y ł  wis  
nien swą całość,  swą wolność,  naśmie­
wał  sig z nich bezkarnie-
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w a t a  w y o b r a ż e n ia  sza l on e ,  a l l e g o r y e  d*i ■ 
w a c z n a  wchodzące we w szys tk ie  iego sz tu ­
k i ,  częs tokroć  rzecz ich s tanowiące.  Ż a d n e y  
n ie  c z y n i ł  ró żn i cy  pomiędzy  bo ga m i  i  l udź ­
mi, mi es*a l' ich z boha t e ra mi ,  a tych z .po­
spó l s twem.  Go większa ,  p rze i s t ac za ł  n a t u ­
r ę  i t w o r z y ł  p o cz w ar y .  P rz e m i e n ia ł  ludz i  
«  osy,  ch rz ąsz cze ,  p t a k i ,  c h m u r y ,  w y m y -  
ślaiąc w dzikie.y i n i e p o r z ą d n e y  imag ina -  
cyi  ma sk i ,  k t ó r e  albo s t r a s z y ły ,  a lbo 
śmiech w z b u d z a ły .  N i e z n a ł  sz tuk i  m a l o ­
wan ia  i u t r z y m a n i a  c h a r a k t e r ó w ,  ociec u  
n i e g o  'mówi  i a k  s y n ,  syn  l a k  oc iec ,  p a n  
iak s łu ż ą c y ,  s ł u ż ą c y  iak p a n ,  b o g o w i e i a k  
ludz ie , lud z ie ia k  b og o w ie j t o  wszys tkow saty­
rac h  na y d o t k l i w sz y e h ,  a l l e g o r y a c h ,  paro-  
dy ach ,  z w ie lką  i ednak  żywością dow cipu .

T e n  ies t  ch a r ak te r  i w i e r n y  obraz  k o ­
mika  g r ec k ie go .  L e c z  i akże  pogo dz ić  zda­
n ia  dwóch s ł a w n y c h  w s t a roż y tn ośc i  ludz i?  
P l u t a r c h  powiada o M e n a n d r z e ,  k t ó r e g o  
k o m e d y e  z a g in ę ły  zup e łn ie :  , , Me na n d e r
do  n a y w y ż s z e g o  s t op n ia  pos uną ł  d e l i k a ­
tn o ść  i g i ę tkość  w yr a że ń ;  czys tość  i ę zyk a  
i ego  po d o b n a  ies t  do w o d y  i a sn ey ,  k tó r a  
p ł y n ą c  p o m ię d z y  n ie ró w n e m i  b r z e g a m i  
p r z y b i e r a  wszys tk ie  ich k s z ta ł ty  nie t r acąc 
s w e y  czystości .  P i sze  i ak  c z ło w ie k  z do 

w c ip em ,  iak cz ło w ie k  zn a i ący  d o b r e  to w a­
rzys twa ;  p ow in ie n  b y ć  ćzy ta ny ,  wys tawia ,  
n y  i u m ia n y  na pamięć ,  g d y ż  p o d o b a  się 
ws zys tk i m s t a n om  i w ie k o m .  U m ie  s ty ł  

swóy s tosować do wsze lkich  p rzedmio tów,  
i w y ra ża  się z n a y w ię k s z y m  wdziękiem bądź 
W ob co w an iu ,  bądź w p i sm ac h  s-vvoich.“

( D a l s z y  ci ąg nas tąp i . )

,
ra.

WIADÓMÓŚĆI NAUKOWE
Pierwsza młodość, pierwsze uczucia, Po~  

wi/ść Narodowa p rzez  autorkę Z o fii  i E ~

milii. —  tv JE irszaw ie  1829 roku.
( Dj l sz y  ciąg.)

Następnie Henryka Klonowskiego wdzie- 
■ciństwie osierociałego., zbytnie od ciotki pie­
szczonego,  od st ryia zaś zbyt surowo prowa­
dzonego,  który oprócz wielu przywar  p r z y  
dobrem sercu posiadał  t e m p e r a m e n t  n am ię ­
t n y ,  przez dogadzanie mu we wSzystkiera.  

zaszczepiony; k tóry niechciał korzystać z na ­

uk  n >e tylko przez lenistwo, upor  i zaroza-  
mienie ,  ale i przez obojętność s t ry ia  op ie ­
kuna  lekce sobse ważącego skargi  nauczycie-.,  
l i ,  podług dawnego przesądu,  i* będąc  boga­

tym -niepOtrzebuie być  uczony  rti, i tak przea 
przyzwyczaienie do próżno we nia i nieuwagi ,  
o t r zy m ał  charakter  lekki,  uiezdolny do wy­
pełnienia ważdieyszyćh obowiązków , które 

są koniecznym w kraiu l u b  W towarzystwie 
człowieka udziałem.

Ba ley Panny Karol iny Ktonowskiey; stry* 
ieczney siostry H e n r y k a ,  wycboWahey w d o ­
mu lecz pr łney wiadomości, cnot l iwych za ­
sad,  religii,  dobroci serca,  łagodności  cha* 
rak te ru ,  i tych wdzięków i przyiemnych za­
let, które czyniąc kobietę an iołem,  stanowią 
szczęście nie tylko iey osobiste ale i wszy 
stkiego co tylko ią otacza.

Po tem Panny T e r e s s y  Rol ińskiey,  w nie­
winności  swey z us t ro n ia  do Warszawy 
przy wiezioncy, niebacznie przez oyca u Lr a-



I  „  . . . .  : , , ,  .

•*wey W do mu pe łnym  zgorszenia pozosta­
w ionej1, k tp ra  m łoda , '  ła tw ow ierna’ z łem i 
przykładami o toczona,’ stała się ofiarą zd ra ­

d y  H enryka .

Na koniec Hrabstwo Bronieckich rodziców 
Gustawa i braci- i ego m łodszych , wystawiają; 
cycfci wzćr obywatelskiego prawdziwie domu' 
w k tó rym  cnota i roztropność połączona 

V  religlą ' i wzaiemną miłością! n is  tylko nie- 
zachwianą caiey rod i iu y  zapewnią szczęśli­
wość, ale do powszechnej' czci i szacunku' 
zniewala. Innym  wreszcie osobom, pobc=" 
czn ie  do obrazu i okolicznośoi W pływ aią-  
eVm, rozmaite trafne i w ie rn ie  z n a tu ry  
czerpane nadała ' charaktery . '

Osnowa tey powieści iest następująca! Pan 

Klonowski dziedzic znacznych dóbr ,  oyeiec 
Karoliny a Stryi i opiekun H en ry k a ,  ohcąc 
Utrzymać gasnące irnie Klonowskich, p r z e - '  
.snaćzył Karoilof"' w' m ałżeństw o 'H enrykow i 
Ód' dziecieustwa' z sobą chowani i sobie prze- 
znaczeni, powzięli! ku sobie is totną sk łon ­
ność',.: która by łaby  ićiał- uszczęśliwiła, gdy-' 
by) Henryk b y ł  lepićy w dom n słryia prowa- 
dzboymV a oddany na edukacją  w W arsaa- 

wie, '  plrzez złe domowe uspósoBienie, oboię . 
tnóść i przesądy. s t ry ia |  n ieprzyzwoite  towa­

rzystwa, 1 odpowiedni niegodhym iego skłonno­
ściami w y b a r i ’ przyiSciela? W Wacławie Mónic- 

k im , rozpustę VJ doinu P a n i  Relinśkiey az  

do widzenia Teressy,' nie b y ł  s t łu m i ł  w so­
bie fy'«h szlachetnych uCzuciów'i wyobrażeń,' 
iakie w sercu Karoliny przysnaiącytn mu ta- 
kttśwje,! stateczną utrzymyweły dla ni i e g-ó przy-'

chylaosc. T ym , czasem hrabia Bromrcki
•  • -  * 1 :■

dr>wny P ana  Klowskiego przjizciel i s z k ' ’• 
ny  kolega, po odbytych wielu znakomitych 
posługach kraiowyeh odebrawszy syna swego 
Gustawa z Pensy.i; Pana Blombergj póiechał 
do Poiyza dla dękcńczania lego- edukacyi, j 
oderwania go‘ od przykrych  uczuć iakie m u  
śmierć dzieci Pana Blóiliberg sp ra w iły , '  z 
których August b y ł  wiernym i godnym iegó 
przyiacieleui,  a Natalio skrycie go kochająca 
lecz ,pcsw-ięcaląca’ u ęzme swa niestosowną 
skłonność, woli rodziców i ofcowśazkom c ó r k i , ' 
oddaiąc rękę*” icy przeznaczonemu mężowi 

P anu  T ie tn e r . '  Za powrotem z Paryża kie-" 
dy Hrabia ' Bro niecki'  maiąĆ zamiar osiąść 
w dobrach swoich- .Sw iei kowie p rz y b y ł  do 
Warszawy, spo tka ł  się. z Panem Klojiow.' 
skiin który, w łaśnie a Krakowa' z córką do 
d ób r  swoich Oflina wracał, po miłem uśc i- ’ 
śnieniu i 'odnow ien iu  dawney przy iaźni,oraz 
zapoznaniu Karoliny z Panią Brooiecką,'  Wszy-' 
scy uszcęszliwieni iż. w niedalekim dotąd są-’ 
śledztwie mieszkać będ ą ,’w spoiną wybi\ali się 
drogę. '  Jakoż' dwa te domy przyjemność ca­
łą  wieyskiego życia znajdowali w ścisłey  z so-" 
bą przyjaźni)  zgodeości serca , '  myśli i cha­
rakterów , oprocz H enryka który do żadnego ' 
stałego uczucia i obowiązku riie usposobiony' 

K o trzym anych , 'od  s tryia  i opiekuna do wła-' 
gnego zarządzenia ó sę iennych : dobrach’ Da-" 
b rew ce ,;w  z u p e łh e y  i oiezawisłey’ zyiąc woli-; 
ńóści,  płi)chyrp; tylko ' zabawom,’ polowali i tł,« 
g rze ,  i 'h u la n ce  b y ł  oddahy,'

f i  [ ‘ (
(L)ali% j ciąg1 nastąpi)'


